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NASTĘPCA ESTREICHERA
•  WSPOMNIENIE O PROF. 

WŁADYSŁAWIE CHOJNACKIM (1920— 1991) O
U rodzony tu ż  po I w ojn ie  św iatow ej i wcześnie osiero­

cony jed y n ak  m iał sm u tn e  dzieciństw o i m łodość, a le  
dzięki skrom ności, sile  woli i uporow i doszedł do ty tu łu
profesorskiego.

Do 1965 r. m ieszkał w Lesznie W kp.. skąd  dojeżdżał do 
W arszaw y, póki n ie udało  m u się tam  znaleźć m ieszka­
nia U zyskaw szy go, p racow ał n ie jed n o k ro tn ie  ponad  si­
ły, by  w ykonać sw e obow iązki k ierow nicze w p racow ni 
nau k o w ej PA N  na S ta ry m  M ieście, zapew nić opiekę sw ej 
chorej żonie a do rasta jący m  synom  na leży tą  naukę.

U m iłow aniem  jego życia było ra to w an ie  p rzed  zapom ­
nien iem  czy zagubą do robku  piśm ienniczego lu d u  m a­
zurskiego, gnębionego w  okresie  K u ltu rk am p fu , a  po II 
w ojnie skazanego na zagubę. T ej ziem i S m ętka, dokąd do 
końca życia często w yjeżdżał na le tn ie  w ypoczynki, po­
św ięcił m łodzieńcze ćw ierćw iecze sw ego życia. . Z zeb ra ­
nych w ów czas d o k um en tów  pow sta ły  cenne książk i, m.in..* 
„M azury  i W arm ia, w yb ó r źródeł’’ (1959), G izew iusza  
„Polska k w es tia  ję zyk o w a  i o P rusach” (1961), „Bibliogra­
fia  polskich  d ru kó w  ew angelickich  Z iem  Zachodnich  
i P ółnocnych” (1966), „S zk ice  z d zie jó w  k u ltu r y  na  M a­
zurach” (1983) oraz dziesiątk i d robniejszych  a rty k u łó w  
i ro zp raw  w  k siążkach  o M azurach  i Ś ląsku.

K o n tak ty  ze Ś ląsk iem  C ieszyńskim  rozpoczął d r  C hoj­
nacki już 1949 r. przez kustosza  cieszyńskiego m uzeum  
L u d w ik a  B rożka. J a  poznałem  się z N im  osobiście do­
p iero  w  1956 r. W jed n y m  z p ierw szych listów , k tó ry ch  
liczba do bieżącbgo ro k u  przekroczy ła  pół tysiaca. pisał:

„ ta k  Pan zapew ne wie, in te resu ję  sie już od 20 lat 
specjaln ie M azuram i. T ym czasem  przekonałem  się, że d ru ­
ki m azu rsk ie  by ły  rozpow szechnione w  dużej liczbie na 
teren ie  Ś ląska G órnego i Cieszyńskiego, w ięc rozszerzy­
łem  sw oje zain teresow an ia  także na  w szelkie w ydaw - 
n lc tw a po lsko-ew angel., bez w zględu na ich m iejsce w y ­
dania. B ibliografię  sw ą tra k tu ję  jak o  uzupełn ien ie  cen­
nej „B ib liografii d ru k ó w  polsko ew angel. X IX —X X  w .” 
ks. prof. J a n a  Szerudy, k tó ry  św iadom ie pom inął d ru k i 
tłoczone go tyk iem , zam ierzając  w ydać osobno ich b ib lio ­
g ra fię ,-a le  w sk u tek  u s tra ty  zebranych  m ate ria łó w  w cza­
sie II w ojny  św ia tow ej m usiał zrezygnow ać z tego za­
m ia ru , więc ja  podjąłem  się je j  spełn ienia (...) Choć zeb­
ra łem  dotąd  około 1000 pozycji, zdaję sobie sp raw ę, że 
istn ie je  jeszcze w iele książek, b roszur, k a len d arzy  i cza­
sopism  nie opisanych. P rzech o w u ia  je  u siebie polscy 
ew angelicy  przede w szystk im  na Ś ląsku C ieszyńskim ”.

I ząozęła się jego p raca  badaw czo-zbieracza. po obu 
stro n o rh  Olzy. Ze w zględu jed n ak  na to. że opracow y­
w ał b ib liog rafię  na m arg ines ie  sw ych zajęć  zaw odow ych 
w  PA N  oraz że ze w zględów  zdrow otnych  i m a te ria ln y ch  
nie m ógł sobie pozwolić na  częste w y p raw y  do nas. p ro­
sił m nie  i k i lk u  innych w  te ren ie  (np. Józefa  P ilcha  w  
U stron iu . S tan isław a Z ah rad n ik a  w Trzyrieu. Jó ze ia  m róz- 
ka  w  N ierodzm iu, R a fa ła  O lszaka w  P ierściu , Józefa 
O ndrusza v.T D arkow ie czy d ra  D aniela K adłubea w  
M istrzew ieachl o pom oc w opisyw aniu  n a tra fio n y ch  d ru ­
ków  gotyckich  pod chłopskim i strzecham i.

P raca  ta z b iegiem  m iesięcy i la t  przynosiła  w y m iern e  
owoce. C hojnack i korespondency jn ie  udzie lał po trzebnych  
w skazów ek, a szperacze terenow i dosyłali m u opisy czy 
nab y te  d ru k i. Poniew aż  osobiście byłem  z kol. T acina za­
angażow any w zb ieran iu  pieśni ludow ych  n a  te ren ie  Cie­
szyńskiego, dość ła tw o  było mi leż dow iadyw ać się o 
s ta ro d ru k i, n abyw ać i p rzesy łać  je do W arszaw y, zaś d ru ­
ki n iekom pletne  id en ty fikow ała  specja lna  pracow nia  PAN. 
W ynikiem  te i  k ilk u le tn ie j  w spółpracy  b y ła  „Bibliografia  
polskich d ru k ó u > ew angelickich  Z iem  Zachodnich  i Pó ł­
nocni/ -h z la t 1530—1939”, w y dana  z w ie lk im  oporem  przez 
„Z w iastu n a” w 1966 r. P rzesy ła jąc  m i je j  egzem plarz, 
p isa ł w  liście '

„Posyłani Ci p ierw szem u ten  św ieżo „upieczony” 
egzem plarz z w yrazam i ogrom nej wdzięczności za oka­
zaną pomoc**.

Zaś w ko le jn y m  liście doczytałem  się następnego  zda­
nia:

„T eraz  d aw aj pozór w sw ych re th to rsk ich  w ędrów kach  
po w siach i grom adź do gum na sw ojego oraz m ojego 
w szystk ie fe itz ingerów ki, pieśni nabożne, ka len d arze , 
ś lab ik a rzę , S j'b ille  itp . p o d lite ra tu rę ”.

Sam  zaś w  la tach  1967—69 ślęczał całym i d n iam i nad  
PA N -ow ską „Bibliografią h istorii P olski w  latach 1832— 
1864” i nad  w łasną  „Bibliografią  d ru k ó w  konsp iracyjnych  
pod okupacją  h itle ro w sk ą” (1970).

T a w yczerpu jącą  ak tyw ność  położyła go do łóżka w  
san a to riu m  w O tw ocku la te m  1969.

„Leżąc — pisa ł 28 V III — m am  dużo czasu, więc 
m yślę sobie o s ta ry m  p rzy jacie lu  z G órek W ielkich. Nie 
m asz pojęcia, z jak ą  radością  odw iedziłbym  G órk i i w ys­
koczył razem  z Tobą do M rózka w N ierodzim iu  oraz po­
g rzebał w Tw oich książkach ...”  _ y  '

Po pow rocie  ze szp ita la  re lacjonow ał, że K ow alik  (Sła- 
w iczek skoczowski) p rzeżyw a ren esan s w italności tw ó r­
czej, kończąc pow'oli sw ą ..B ibliografię  czasopism  polskich 
w ydanych  poza gran icą  po 1939 r .”  (w ydał je w  4 tom ach 
KUL w  1976).

W sie rp n iu  1973 żona C hojnackiego — Jad w ig a  upad ła  
i z łam ała  sobie kość udow a w  porażonej już nodze i p rze­
byw ała  p rzez  - k itk a  m iesięcy w m iejscow ym  szpitalu . 
U m arła  la te m  1974 r.

„Zżyłem  się bardzo  z ks. P ilchem  w  M iko łajkach  — pi­
sał — z k tó ry m  rob iłem  w y p raw y  b ib liofilsk ie  po całych 
M azurach, ab y  zdobyw ać eksp o n a ty  do tw orzonego p rze ­
zeń M uzeum  R efo rm acji Po lsk ie j. Sam  p rzy  okazją zdo- 
bvłem  szereg  druków ', k tó ry ch  n ie znałem  dotąd ...”

"Bezpośrednio z M azur jesienią tegoż ro k u  zaw ita ł na 
nasz Ś ląsk, b y  poszukiw ać w raz  ze m ną k a len d arzy . Od­
w iedziliśm y w ów czas sędziw ego juz b ib lio fila  i e tn o g ra fa  
Ja ro sław a  L. M ikolasza w  D obrej (kupił od  n iego k ilk a  
sta ry ch  k a le n d arz y  polskich)^ i m uzeum  w e F ry d k u . Te- 
raz  jejio p asją  stało  się zb ierac tw o k a len d arzy . Dnia 2 
V III 1976 p isał

„ Ja k  w  ub ieg łym  ro k u  zbiory  T w oich k a le n d arz y  n a ­
k ło n iły  m nie  do rozpoczęcia p racy  nad ich b ib liog rafią , 
tak  obecnie T w oje  fe itz in g eró w k i sk ło n iły  m nie do zapo­
czą tkow an ia  b ib lio g ra fii d ru k ó w  straganow ych . Polecam  
się gorąco no  nic...”
W ażniejsze n a  bieżąco b y ły  k a len d arze . Co p a rę  m ie­
sięcy zdaw ał m i re lac ję , ile n ap łvw alo  opisów  czy. k a le n ­
d a rzy  z całego św iata. Oczyw iście było to  ^też połączone 
z d łuższym i w y jazd am i zagran icznym i do N iem iec, F ra n ­
cji, S tanów  Zjednoczonych czy n a jb liższe j Czechosłow acji. 
U w ieńczone one zostały  osta tn im  jeeo  doczesnym  dziełem  
w ydanym  w  1936 r. „Bibliografia ka len d a rzy  w y d a n ych  
w  je ż y k u  p o lsk im  poza granicam i P olski od 1716 r .” , 
gdzie w e w stęp ie  czytam y:

„ w  B ibliografii zarejestrow aliśm y (p racę  w y d a ł z sy­
nem  W ojciechem  — JB) 167 tytułów  kalendarzy w  1212 
rocznikach. N ajw ięcej kalendarze ukazaU się na Śląsku 
Cieszyńskim  — 631 roczników.', gdy na Górnym i Dolnym  
Śląska *27, m na Mazurach 254” .

Ten następca Estreichera zm arł za wcześnie w  sw ym  
m ieszkaniu przy uL Ogrodowej 8 w  W arszawie. P lan ó w  
m iał jenccze kilka, a le serce nie wytrzym ało. Ostatnie 
pozdrowienie przekazał m i przez córkę końcem  czerwca 
ze szpitala, a k ilka  dni później. 2 lipce 1896. zmarł.

JAN SKOCZOWSKI


